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wiadomości zagraniczne. 


k — Warszawa 9 Października. — 
J.K. W, Xiąże Alexander, 2gi syn xie- 
ea następcy tronu Niderlandzkiego, Sio: 
strzeniec naszego miłościwego Monarchy, (u- 
rodzony 2 sierpnia 1818 r.,) wracając z Ros- 
JI, wczoraj wieczorem przybył do Warsza- 
wy. Odwiedził go w pałacu Balwederskim 
U. Feldmarszaiek xiąże Warszawski, wkrót- 
ce dostojny gość odwiedził xięcia Namiesini- 
ka w zamku, zkąd udali się ne widowisko 
Przedstawione w wielkim Teatrze. 


— Dnia 10 Października — 


jen czoraj rano w pałacu Belwederskim, 
bł erałowie i znakomici urzęduicy byli przed- 

Weni J, K. W. Xięciu Alexandrowi Ni- 
ka audzkiemu. Następnie Dostojny Gość 
Wiedza! piękne bliższe okolice, udał się na 
Wojenne pod Wolę, zwiedził Cytadellę. 
ca fazienkowskim na obiedzie u JO. 
a feldmarszałke, znajdowało się blisko 
„SOD, Wieczór przepędził na widowisku 
j Towarzyszył xięciu w 
Suchą śły jenorał z świty N. Pona, hrabia 
pułkownnj a w orszaku jego są, Niderlandzcy; 

nik baron Gageiren i major Rigo. 


w wielLi. 
y, wielkim teatrze. 


— Irkuck 7 (19) Sierpnia. == 

Dnia 16f18 sierpnia, około godziny 8ėj z 
rana mieszkańcy miasta Irkucka przerażeni 
zostali mocnem trzęsieniem ziemi. Pierwsze 
dwa wstrząśnienia, kilka sekund trwające, 
ledwie się uczuć dały, lecz ostatnie było tak 
mocne, iż zrządziło w niektórych budowlach 
niejakie szkody, W kilku domach zawaliły 
się kominy; opadł miejscami tynk, a w kilku 
kamieoicach porysowuły się mury. Rzecz 
wszakże dziwna, że przy tak mocnem wstrzą. 
śnieniu nie słyszano podziemnego huku. Kie» 
runek trzęsienia, jak to zwykle bywa w [r- 
kucku, szedł od strony północno zachodniej. 
W kaadem innen mieście, ktorego mieszkań- 
cy nie są oswojeni z podobnemi zjawiskami, 
mogłoby winikuąć wiele nieszczęśliwych wy* 
padków. Z powodu święta Przemienienia 
Pańskiego, niektórzy z mieszkańców byli na 
ranem nabożeństwie. Mość dlugo trwające 
kolysanie się ziemi; opadający tynk z murów 
i świec a pająków, przestraszyły obecnych, 
tak iż wielu a nich, obawiając się obalenie, 
tłumnie wybiegli z kościołów; nie słychać 
atoli, aby ktokolwiek przy tem zdarzeniu zo» 
stał zraniony. Tak mocnego trzęsienia sie- 
mi pie było w Ikrucku od 24 lutego 1829 r. 

— Paryż 27 Wrzesnia. — 

Jeden z tutejszych dzienników mówi: »lo- 
niesienia finansowe z Anglii stają się co dzień 


smutniejszemi i ciągłe spadanie konsolidów 
każe się obawiać, Że sąsiedzi nasi bliscy są 
pieniężnego przesilenia któreby calą Eropę 
moglo dotknąć. Bank angielski przedaje 
wszystkie swoje konsolidy dla zebrania goto» 
wizny, ale te źródła wkrótce się wyczerpią, 
szczególniej jeśli Anglia przymuszoną z0- 
stanie jeszcze za 300 lub 400 milionów zbo- 
Ža za granicą kupić, Słychać że bank frane 
cuzki przyrzekł panu Baring, Że pożyczkę 
na którą zezwolił przez pośrednictwo ban- 
kiera francuzkiego, podniesie do 200 milio» 
nów franków. Jeśli przez to uda się wycią: 
gnąć naszych sąsiadów z kłopotu, to sądzi. 
libyśmy, że rozsądnie byłoby ofiarować im 
tę pomoc, ale złe tak glęboko jest zakorze- 
nione z tamtej strony kanalu, że nie sądzie= 
my podobieństwem uratowania handlu angiel: 
skiego, pożyczywszy mu nawet milljardy. 
Dla tego sądzilibyśmy Że najrostropnićj jest 
oszczędzać Żródła pomocy naszego własnego 
handlu, na przypadek jakiej katastrofy w 
Anglii. 

Monileur zawiera dziś co następuje: » W 
dnin 25 b. m., prezes rady minister spraw 
zagranicznych i jenerał Henderson pelnomo* 
cnik rzeczypospolitej texyańskiej, podpisali 
traktat przyjażni, handlu i żeglugi między 
Francją i wspomnioną rzecząpospolitą, Te- 
goż samego dnia jeneral Henderson miał po- 
złuchanie u króla.« 

Pan Magne właściciel dziennika Populair 
royalisłe który za przestępstwa dziennikarskie 
ściągnął na siebie 24 letnie więzienie i dzie- 
mięć tysięcy fr. kary; zostal postanowieniem 
królewskie zupełnie ulaskawiooy. 


Wysokie ceny chleba i środki zaradzenia 
temu złemu, zajmują teraz bez przestonnie 
tutejsze dzienniki. Rady jəkie ze wszech 
stron rząd otrzymuje, daje dziś powód Wo- 
ntitorowi paryzkiemu, do odpowiedzi w któ- 
rej dowodzi że brak zboża mianowicie ob» 
cego, w niektórych portach wcale nie jest 
winą rządu. La Presse radzi nuznsczać pree 
mia dla wprowadzających zboże do półno= 
cnych portów gdzie go najbardziej brakuje. 

Journal des Debats zawiera następujący 
list z Algieru 21 b. m. Żyd Bea Duravd, 
którego liczne interessa ścisle bardzo połą. 
czyły z Emirsm, i który przy ubłogich na- 
azych z Abd el-Krderem nie raz nam bar- 
dzo był użytecznym w dniu 12 b. m. umarł 
w Miliana. Padł on ofiarą zeraźliwćj go- 
rączki, która w tój chwili tysiącami sprząta 


mieszkańców Miliany. Polityczna rola, któ- 
rą Ben Durand grat w Algierze, daje powód 
do pogłoski, że Arabowie, którzy pragną 
wojny a w nim widzieli stronnika pokojn, 
otruli go. Marszałek Valee udał się w prze» 
szłą niedzielę do Oran dla przyjęcia tan xię- 
cia Orleanu, uie niepogoda przymusila go do 
powrotu. 

Xiąże Wirtembergski jenerał artyleryi 
króla Wirtembergskiego swego stryja, udał 
się do Afryki dla obejrzenia naszej połowćj 
artyleryi, Chciał on towarzyszyć księciu Or. 
leanu do prowincyi Koastantyny, ale teraz nae 
gle powrócił do Francyi, z powoda słabości 
jednego z swoich braci. 

Inspektor portu w Cette przesłał mini- 
strowi marynarki papier który w dniu 17 b. 
m. znaleziono w butelce na miałczyznie w 
Cette, Na tym papierze było napisane. Ana- 
tol de Labarthe i Teodor Douchek, w dniu 
12 września 1839 r. o godzinie L1 wieczorem. 
rozbili się z statkiem huszpańskim przy brze- 
gach Afryki. ` 

— Madryt 19 Wrzesnia, -— 

Równie wsenacie. jak na kongresie. wczo* 
raj prezes rady ministrów odczytał depeszę 
z Bajonny, w którój tamtejszy konsul hiszpań- 
ski donosi, że pretendent w dniu 14 o go- 
dzinie 4 po południu w Ainhoa przeszedi ua 
zjemię francuzką, W senacie wiadomość ta 
wzbudziła tak nie umiarkowany wybuch rae 
dości, że nawet miało to taką minę, jakby 
to Szanowne zgromadzenie w tej chwili doe 
piero ochłonęło z okropnój trwogi. Wzaje» 
mne uściski, wykrzyki radości, Żarty zastógo* 
wane do pretendenta nie mialy końca, aż nae 
reszcie zgodzono się złożyć królowej rejentce 
powinszowanie z tego powodu za pośredni. 


ctwem deputacji. 
a 0—— 


Rozmaitości. 


Nowy Lear. 

Przed sąd we Fraucyi wytoczył się nie- 
dawng wypadek następujący: »Małżonkowie 
Derecq trudniący się handlem i dzierżawą 
cła, uzbierali zobie znaczny majątek. *a* 
milia ich składała się z trujga dzieci, 4, fs 
dali jsk najpiękniejsze wychowanie dy 
dsieci podorastaly, rodzice rosdsielili pomię- 
dzy nich znaczną część zaroluonego majątku. 
Najstarszy syn wdał aig w spekulacyę z do- 
brami, która zię mu gupełnie nie powiodla, 
i byłby do szcaętu się zrujnowBi, gdyby ro» 


dzice nie złożyłi za niego znacznćj rękojmi. 
Starsza córka, pani Lesse, rzuciła się do 
handlu, słe zbankrutowała; rodzice starali 
się jej także zaliczeniem nowej summy do. 
pomódz. Najmłodsza zaš, córka, która pos 
Szła za królewskiego budow niczego pana Le- 
franc, była wprawdzie bogata, ale skapa i 
chciwe. Pod pozorem przywrócenia równo- 
wagi w podziale majątku pomiędzy nią a star- 
szem jej rodzeństwem, Żądała od ojca, aby 
jej odstąpił trzy realności, które w Vaugirard 
jeszcze mu pozostały, Stary ojciec przychy- 
lit się do jej Żądania. Lecz wkrótne poznal, 
jaką nagrodę za tę nierosądną miłość ode: 
brał, Zaraz po podpisaniu dokumentu, przy- 
byl woźny z oświadczeniem, aby rodzice z 
włości, w której już przez lat 44 mieszkali, 
a którą teraz w dorowiżnie swej córce od- 
stąpili, niezwłocznie się wynieśli, Rodzice 
proszą, aby nie ruszano ich z miejsca, od: 
wołując się do sądu, lecz dokument w ten 
sposób jest ułożony, iż dla nich niepomyślny 
Wyrok wypada. Chorowici i w podeszłym 
Wieku, przymuszeni są opuścić pomieszkanie, 
do którego się przyzwyczaili, Wyprowadzają 
Się zatóm do Thomniery, małćj włości pod 
Fontainebleau, Nie zostało im nic więcej, 
jak tylko mała kwota w papierach i srebro 
ztołowe, ostatni zabytek dawnego ich oby- 
watelskiego mienia.  Sprzedawszy jedno i 
drugie żyli z tego kapitału oboje przez lat 
Pięć bardzo skromnie. Gdy się to źródło 
Wyczerpało, wydali na siebie kiłka małych 
wexlów, Nadszedł termin wypłaty, nie było 
Pieniędzy w domu, starzec oburzył się mye 
KIĄ, Że nie jest w Stanie ujścić się w swem 
Przyrzeczeniu, postanowił przeto chwycić się 
ostatniego sposobu, Przybywa do Paryża. — 
zę A Lefranc jest w Neuilly; starzec idzie 
2 Neuilly — Pani Lefranc wsiada właśnie 
= Powozu dla użycia rannćj przejażdżki; lo- 
R i Woła na starca, aby się umknął z drogi, 
„POWÓZ spieszno odjeżdża. Starzec udaje 
9 przedpokoju i czeka pośród zuchwa- 
rwiących z niego służolców. Córka 


Woi Pisang TRYBUNAŁU I. INSTANCYI, 

"b, Niepodlegiego i ścisle Neuiralnego 
odu 73 Krakowa i Jego Okręgu. 
Żądani aje do publicznój wiadomości, iż na 
z 8 Star . AB z 
Nory i pe 0s Rywki Tagnerowćj, tudzież 

cigli Tymbergów przes pelaomocni- 


3 


jej drogę, blaga, lecz zamiast wszelkiój od. 
powiedzi, za drzwi wyrzuconym zostaje. 
Nieszczęsny wraca z Neuilly do Paryża i 
zamknąwszy się w pokoju. pisze następują 
cy list do niewdzięcznej swej córki: »Jeżeli 
jutro do południa mnie nie wspomożesz, pa. 
miętaj, iż mnie nieczułość twoja do rozpaczy 
przywiedzie!» — Pani Lefranc przeczytawszy 
list, który ojciec właśnie zrośił swojemi izae 
mi, zaczyna się śmiać z tej niewczesućj po- 
gróżki. — Uderza wyznaczona godzina, pan 
Derecq nieotrzymowszy z nikąd pomocy, 
nabija pistolet i życie sobie odbiera, Ta ka» 
tastrofa przebudza panią Lefranc z obojętno- 
sci, ale nie z powodu ocknionego w nićj 
dziecięcego uczucia, lecz z obawy, aby się 
sąd nie wdał w tę sprawę. Dowiedziała się 
bowiem, iż ojciec przed odebraniem sobie 
Życia podał na nią skargę do sądu, — Dla 
zapobieżenia więc nieprzyjemnym skutkom, 
pospiesza do Thommery, Z otwartemi rę: 
koma przyjmuje ją matka. Ta zacna kobiee 
ta nieposiada się z radości, widząc, iż W 
córce, której już od lat pięciu nia widziała, 
czułość się ocknęła. Biedna, oszukaca matko! 
Pani Lefrane gra komedię ztobą. Przyrzee 
ka ona swojój matce roczną pansyę czterysta 
franków, zabiera z sobą wszystkie papiery 
ojca i odjeżdża. Nadchodzi zima, nie ma 
pensyi, pani Derecq Żyje tylko z jałmużny, 
której włościanie w Thommery jej udzielają. 
Nakoniec w miesiącu kwietniu, postanawie 
odwiedzić swoję córkę i przypomnieć jéj 
wyznaczoną pensyę. W nędznćj, lekkiej o- 
dzieży, ostatniej, która jej pozostała, idzie 
pieszo do Neuilly i błaga o litość swojej córe 
ki. — Nadaremne zabiegi, córka głucha na 
wszelkie przedstawienia. Nie będziemy tu 
przytaczać jój odpowiedzi, Podobnież i dru» 
ga prośba pelznie bez skutku. Nareszcie 
biedna wdowa zanosi przeciw swoim dzie* 
ciom do sądu skargę, (co już dawno uczynić 
była powinna), a sąd skazuje niecne dzieci 
na płacenie matce rocznej pensyt 1,700 
franków. 


ka Starozakonnego Levi Seifimann dzia- 
łających na satysfakcyą złp. 1955 gr. 19 tue 
dzież procentu”od summy 3911 złp, 8 gr. oras 
kosztów, sprzedaną zostanie w drodze przy* 
muszooego wywłaszczenia część domu w mie- 
ście Chrzanowie w Okręgu W. M. Krakowa 


pod L. 94 położonego a do Śtaroz. Lewka 
Tymberg należąca, a to stógownie da dzialu 
między tymże Lewkiem Tymberg a bratem 
jego Herszlą Tymberg aktem z dnia 5 maja 
1826 r. przed zastępcą notaryusza w Chrza- 
nowie sporządzonego i w aktą hypoteczne 
W. M. Krakowa wciągniętego. którego to 
domu granice są następujące: Od wschodu 
graniczy z domen pod L. 93 sukcessorów niegdy 
Jacka Balisza, od południa z rynkiem Gló- 
wnymi miasta Chrzanowa, od zachodu z do- 
mem N. 95 sukcessorów niegdy po Salomo- 
nie Gutter i Joschima Schenberg, na północ 
z ulicą Gancarską, a to stiósownie do aktu zae 
jęcia rzeczonej części domu z dnia 26 łisto» 
pada 1833 r. przez komornika sądowego Hen. 
Tyka Saloniońskiego sporządzonego i w akta 
hypoteczne wciągniętego. 

Warunki licytacyi z pomienionćj części 
domu wyrokiem Trybunału I. Instancyi z dnia 
26 lipca r. b. zaocznym prawomocnym za- 
twierdzone są następujące: 

1) Cena szacunkowa połowy domu w 
Chrzanowie pod L. 94 polożonego stósownie 
do wyroku Trybunału z dnia 22 września 
1837 r. ustanowioną jest w zumuie zip. 2500 
na pierwsze wywołanie, która w braku licy: 
tantów na (trzecim terminie licytacyi do 2/3 
części zniżoną zostanie i od tak zniżonój ce. 
ny na tymże terminie licytacya rozpocznie się. 

2) Chęć licytowania mający złoży 1/10 
część powyższego szacónku jako vadium od 
złożenia którego Lewi Ńejfimana i jego peł- 
nomocdawcy są wolni. 

3) Nabywca zapłaci do Skarbu publiczne» 
go podatki zalegle za rok ostatni, zapłaci ró- 
wnie koszta licytacyi za kwitem i ra reca 
adwokata sprzedaż popierejącego jakie wy- 
rokiem zusądzone zostaną i takowe Z sza- 
cunku potrąci. , 

4) Po zapłacenin podatków tych i kosztow 
w warunku 3 otrzyma dekret dziedzictwa. 

5) Pozostały szacunek pozostanie przy 
nieruchomości s obowiązkiem opłacenia pro» 
centów 5/100 od chwili nabycia rachując któe 
ryto szacunek stosownie do klaszylikacyi wy* 
płaci. 
6) Niedopełniający powyższych warunków 
lub którego znich utraci vadina i nowa licyta* 


cya na koszt jego i niebezpieczeńatwo rozpo- 
częlą zostanie, 

1) Chcący zaofiarować 1/4 część wylicy: 
towanego szacunku winien będzie takową zlo- 
żyć w Biorze pisarza Trybunalu inaczćj za. 
ofiarownnie jego skutku nieotrzyma. 

Sprzedaż tej części nieruchomości odbye 
wać się będzie na Audzencyi publicznćj Try- 
banalu I. lnstancyi W. M. Krakowa i Jego 
Owręgu w Krakowie przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 106 posiedzenia swe odbywającego 
o godzinie IQ rano zaczynając; za popiera« 
raniem adwnkata Adama Golęberskiego. 

Do którejto licytacyi wyznaczają się trzy 
termina, 

pierwszy na dzień 4 gudnia 1839 r. 
drugi na dzień l0) stycznia 
trzeci na dzień 12 lutego )1840 s 

Wzywają się zarazem wszyscy chęć kue 
pna mający jak niemniej wszyscy wierzyciele 
prawo rzeczowe mający aby na pierwasym 
terminie licytacyi prawa swe przy nztanowia- 
niu adwokata pod prekluzyą Hłożyli. 

Kraków dnia 25 września 1839 r. 
Janicki. 
Ceny zboża w dwóch galunkach na targowicy 


putlicznćj dochodzone č ułożone. 
fazy Gatunek | dyi Gatunek 


Dnia 14 Paździer Piękny. Ń zradni. 
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Zast Kom. Targ. Burzyński 
Delegowani: Hoffmann, Grzybowski 


Targ bydla w stajni, a Skopy é Wieprze 
na targu publicznóm dochodzone. 
Dnia 11 Paźdsiernika 1839 r. 

Wół ważący mięsa czystego funt. 500 
sprzedany za złp. 180, Krowa funt. 268 złp- 
84, fnnt. 180 złp. 56. Cielę funt, 49 ae- 
18 Wieprz funt, 280 złp. 95, funt.130 sl, * . 

Burzyński adj. Zast K. 9 - 


Doniesienie prywatne. 


Cieśle umiejący podług sznura dokładnie 
i gładko obrabiać drzewo, zawsze znajdą sa- 
trudnienie za stosowne do sadolności ich wy* 


nagrodzenie przy warsztatach budowy łodai 
żaglowych ne placu przy Skałce, pytać się 
u majstra tą budową tradniącego się. 

(ir.) Fried. W edert. 
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